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Z d o b y c z e  i s t r a t y  P o l a k ó w

Na m a r g i n e s i e  FIS-u
Je d en a śc ie  la u ró w  ro zd a n o  • 

ł  k u  b ież . n a jle p s z y m  n a rc ia rz o m  
S ied em  p o w ęd ro w ało  do 

'd n ie ć ,  d w a  do  F in la n d ii. P o  je d -  
p rz y z n a n o  S z w ec ji i  N orw eg ii. 

J -ep ty k  je d n a k  p o w ie : czy s la lo m  
aż  ta k  t r u d n y , że  u z n an o  go 

(*ko s a m o is tn ą  k o n k u re n c ję . — 
^ P r ó c z  d o d a tk o w eg o  w lic ze n ia  je j 
w k o m b in a c ję  a lp e js k ą ) .  A  p a tro l

O ceniam y w y n ik i m istrzostw
w o jsk o w y ?  A  sk o k i do  k o m b in a c ji 
k la sy cz n e j?  D laczego  s ta r s z a  k om b . 
k la sy cz n a  m a  d a w a ć  ty lk o  je d e n  
ty tu ł ,  po d c za s g d y  k o m b . a lp e js k a  
aż tr z y ?  D obrze , zgodzim y  się . J e s t  
trzy n a śc ie  ty tu łó w . D w a  n o w e  ty ­
tu ły  o trz y m u ją  N ie m cy  i P o lska . 
M oże d la teg o  m ie liśm y  ta k ie g o  p e ­
c h a  z p ogodą?  13 ty tu łó w ... A  w a l­
czy ło  13 p a ń s tw .

K O M B IN A C JA  A L P E JS K A  D O ­
M E N Ą  N IE M IE C , B IE G I 

F IN L A N D II

Uw g lę d n iw szy  dziesięć  p ie rw sz y ch  
m ie jsc  w  sz eśc iu  k o n k u re n c ja c h  

k o m b . a lp . p a ń  i  p a n ó w  o trz y m a ­
m y : 1) N iem cy  167 p., 2) S z w ajca ­
r ia  57 p ., 3) F ra n c ja ,  4) N orw eg ia , 
5 ) S z w ec ja , 6) P O L S K A . P rz e w a ­
g a  N iem iec  d ru zg o cąca .

N ie  ta k  w sp an ia le , a le  ró w n ie  do ­
b rz e  w y szli F in o w ie  w  b ie g ac h  (18 
km , 50 k m , s z ta fe ta ) :  1) F in lan d ia  
68 p ., 2) S z w ec ja  42 p ., 3 ) N o rw e ­
g ia  40 p „  4) N iem cy , 5) P O L S K A , 
6 W łochy . W  sk o k a c h  n ie d zie ln y c h  
n a j le p ie j  w y p a d li N o rw e d zy  (w  s u ­
m ie ) .  Z d o b y li o n i 24 p., N ie m cy  18, 
S z w ec ja  7 , P O L S K A  6.

W eźm y o łó w ek  do  r ę k i  i  po d licz ­
m y : N iem cy  212 p . (w  w y p ad k u  
u w zg lęd n ie n ia  p a tro l i i sk o k ó w  do 
k o m b in a c j i —  244 p .) ,  2) N orw eg ia  
97 p . (9 9 ), 3) F in la n d ia  68 p . (71), 
4)__Szw ajcaria 65 p. (71 ), 5) Szw e- 

(D okończen ie  n a  s t r .  2 -ej)

D o s k o n a ł a  p o s t a w a  h o k e i s t ó w

T y l k o  0 : 1  z  U . S . A
(Od własnego korespondenta „Sportu Szkolnego")

5|Jnn . K atow ice, 21 lutego,
jyyy Wtdzów zebrało  się na „Torka- 
łt)ku Cle '—b ? podziw iać drugi w  tym 
'kicj, hokeistów  pozaeuropej-

Ą o K anadzie przyszła kolej na

H * £ P6ł Polski w alczył dobrze , jed- 
%  przew aga gości by ła  zdecydo- 

■ Ośm ielam y się naw et tw ierdzić 
* Dr, , eczny w ynik n ie  odzw iercied- 

fiu ^ y .  A m erykanie  prze- 
'•k 0 , w  po,u ’ak '  pod hram ką.

hąlskj . w alecznej postaw ie  drużyny 
*ilj .c i można zaw dzięczać, ża  wy- 

' n ie . by ł wyższy.

Ju ż  od p ierw szych m inut A m ery­
kan ie  zdecydow anie przew ażają , co 
w yw ołuje zam ieszanie w śród  naszych 
form acji defensyw nych.

Pow oli jednak  P o lacy  o trząsają  się 
z przew agi i zaczynają  lepiej obsta ­
wiać. Z pierw szej te rc ji w yróżnić 
trze b a  W ełkow skiego, k tó ry  inicjuje 
ustaw icznie solow e przeboje. Druga 
te rc ja  — w  dalszym  ciągu A m eryka­
nie nie da ją  nam przyjść dó głosu. 
W szelkie a tak i P o laków  skazane są 
na n iepow odzenie, dz ięki doskonałej 
grze ty łów  zam orskich. T em oo gry 

(D okończen ie  n a  s t r .  2 -e j)

Przyszli m istrzowie Warszawy? Od 
lewej: Kolczyński, Woźniakiewicz, 

Czortek i Sobkowiak.

1939 nip przedstaw ia  specjalnych trud  
ności... ,M amy przecież, aż  pięciu! re ­
p rezen tan tów  Polski, k tó rzy  w  swoich 
w agach zdobędą  Z pew nością tytuły. 
W  pozostałych  ka tegoriach  spraw a bę 
dzie może nieco  trudniejsza, a le  m a­
my nadzie ję, że i tu  pbstaw im y p ro ­
gnostyki celne.

Bradl, m istrz świata 1
SKOCZKÓW.

Fot. „Sport Szkolny"

m m m

W  czwartek zaczynała sie eliminacje

Przyszli mistrzowie Warszawy
E lita  boksu stołecznego na starcie

się c z te rnaste  indyw idualne 
strzostw a W arszaw y w  boksie.

W arszaw a je st tak im  ośrodkiem , w

102 startuie.
ty tu ły  m istrzowskie

, , . , * . . . , , , ■■ s ia r iu ie  luz : zawuunmuw,
którym  w ytypow anie  m istrzów  n a  rok p rzecię tn ie  p0 12 na jedną  k a te g o r i.

'  R eko rd  —  co do ilości złoszeń  — 
dzierży  oczyw iście Polonia, k tó ra  zgło 
siła 14, dalej idzie P.Z.L. (oficjalny

m istrz W -wy) — 13, Syrena  —  12, i 
Czechow ice oraz  G w iazda po 9.

M istrzostw a zapow iadają  się bar- 
dza, a  naw et —  nadzw yczaj —  c ieka ­
wie, pon iew aż s ta rtu je  . cała  e lita  
pięściarstw a stołecznego. Jedyn ie  
Polus n ie  b ierze  udziału," gdyż po 

(D okończen ie  n a  s t r .  2 -ej)

(mierzący długości) w ypatru ją  skoczka... Ile metrów?
69, 70, 71...?

F o t. „ S p o r t S zk o ln y "



S P O R T  S Z K O L N Y

Na m a r g i n e s i e  F I S - u
(D okończen ie  ze  s t r .  1 -sze j) 

c ja  60 p . ( 66) ,  6 ) F r a n c ja  38 p. 
(38 ), 7 ) P o lsk a  31 p . (5 8 ), 8) W ło­
c h y  15 p . (19 p .) ,  9) Ju g o s ła w ia  8 
p ., 10) A n g lia  i  11) W ęg rzy  1 p . (2 ), 
12) R u m u n ia  (2 p .) .

i C zy  z a jd ą  ja k ie ś  rze cz o w e  z m ia ­
n y , k ie d y  ob liczy m y  su m ę  z d o b y ­
ty c h  p u n k tó w  z a  6 p ie rw sz y ch  
m ie jsc , w ag i. t r z e c h ?  W  p ie rw sz y n r  
p r z y p a d k u  n ie  —  z m n ie jszy  s ię  t y l ­
k o  ró ż n ic a  p o m ię d zy  d ru g im  a  tr z e ­
c im  p a ń s tw e m . N o rw e g ia  34 p., 
F in la n d ia  31 p.

Z a  3 m ie jsc a : 1 ) N iem cy  32" p., 
2 ) F in la n d ia  10 p .,  3) S z w ajca ria  
9 p ., 4 ) N o rw e g ia  8 p ., 5) Szw ec ja  
6 p ., 6) W łochy  1 p. S z w a jca ria  
u z y sk a ła  sw ą  w y so k ą  po z y c ję  w y ­
łą cz n ie  d z ię k i k o m b . a lp e jsk ie j .

Bergendahl, zwycięzca  50 k m  w  
Zakopanem, jedyny  Norweg, który  

został m istrzem .

JE S T E Ś M T  SIÓ D M I.

Za ję liśm y  s ió d m e  m ie jsc e . Czy 
n ie  m o ż n a  b y ło  le p ie j?  J u ż  

z n ik ły b y  n a sze  p re te n s je  odnośn ie  
k la sy f ik a c ji ogó lne j,, g d y b y  p rze śc i­
g n ię to  F ra n c ję .  W iem y  d o b rze , że  
o d  tr z e c h  sk a n d y n a w sk ic h  n a c j i  j e ­
s te śm y  s ła b s i. N iem cy  b y li  te g o ­
roczną  re w e la c ją . S z w a jca rz y  do ­
sk o n a le  z jeż d ża ją . N a  k o m b . a lp e j­
s k ie j z a ro b ili  57 p . (n a  68) . Co do 
re sz ty , to  p o w in n iśm y  m ieć  zaw sze  
a m b ic ję  p o k o n a n ia  „ d o ln y ch  re jo - 
nów “ .

z  w . H .D .W . (D ru ż y n a  N ie m có w  su 
d o c k ic li , b io rą c a  u d z ia ł W F IS -acli 
ró w n o le g le  do  e k ip y  czesk ie j)  
I .A N T S C H N E R  ta k ż e  „ sp a d ł z n ie ­
b a '1, w ra z  z A n sch lu ssem , jsk o te ż  
JE N E W E IN . B ez w y d a rz e ń  r o k u  u  

(B ieg łego  d ru ż y n a  n ie m ie ck a  z d o b y ­
ła b y  o 55 p k t.  m n ie j. (T y le  ogó łem  
z d o b y li c z te re j n ow okreow an i"  m i­
s tr z o w ie  św ia ta ) .  J e d n a k  p ie rw sz e  
m ie js c e  z ac h o w a n e!  D laczego?  — B t 
z a  c z w ó rk ą  „asó w 11 s to i z a s tę p  d o ­
sk o n a ły c h  n a rc ia rz y  w e  w szy s tk ic h  
n ie m a l d y sc y p lin a ch . W  sk o k a c h  
L a h r ,  K ra u s s , H ae ck e l, M e rr , w  z ja 1- 
z d ac h  W elch , R u d i C ra n z , Jtescłh- 
G o e d l . W szyscy  o n i g o to w i n ą  w 
k a ż d e j c h w ili z a s tą p ić  „ p rim a  don -

PO G R O M  N O RW EG Ó W

R E W E L A C JA  F IS -u

Re w e la c ją  w  n a jw y ższ y m  w y d a ­
n iu  b y li w  ro k u  b ież. N iem cy, 

k tó rz y  u z y sk a li b e zp rzy k ła d n y  
w p ro s t su k c es . C iek a w e  je s t  je d ­
n a k , że je szcze  w  r .  u b ., w  L ah ti, 
B R A D L  r e p re z e n to w a ł b a rw y  a u ­
s tr ia c k ie . P a m ię ta m y  ta k ż e  d o sk o ­
n a le  B E R A U E R A  s ta r tu ją c e g o  w  t.

Nieeh  n ie  n a rz e k a ją  n a s i s c e p ty ­
c y , że  w y p a d liśm y  sła b o . O te j  

s p ra w ie  m ó w im y  n a  in n y m  m ie jsc  u . 
T e ra z  ch ce m y  s ię  z a ją ć  f a ta ln y m  
s ta r te m  N orw egów '. M ie li o n i n i t  - 
m a l 100% p e w n ą  —  k o m b in a c ję  
n o rw e sk ą  i sk o k  o tw a r ty . P r z e g r a l i  
d w u k ro tn ie , i b a !  d w u k ro tn ie  da 
N ism c ó w : B e r a u e ra  i  B ra d la .  G d y ­
by  chociaż  do  S k a n d y n a w ó w  —  no !

- ty tu ł  p o z o sta łb y  w  d om u .
A le  p o d e jm ę  s ię  je d n e j  p rze p o ­

w ie d n i. S ta w ia m  k o n ia  r zę d em , że 
n a  p rzy sz ły  sezo n  N o rw e g o w ie  po­
p r a w ią  s ię  o  k la sę .  —  P o ra ż k i uczą .

Migawki narciarskie
N IE  C O F A JM Y  O ŚW IA D C Z E N IA , 

G D Y  SIĘ  JU Ż  R A Z  N A  N IE  
Z D E C Y D U JE M Y !

I s trz o s tw o  F IS . T łu m y  w idzów  
z a p a trz o n e  w  s y lw e tk i n a rc ia rz y , 
k tó re  o d ry w a ją  s ię  w  sz a lo n y m  im ­
p e c ie  od  p ro g u  skoczn i, s z y b u ją  w  
p o w ie trz u , p o m a g a ją  so b ie  sk rz y ­
d ła m i —  rę k a m i, a b y  po  c h w ili lo tu  
w y lą d o w a ć  n a  70 czy  80 m e trze . 
W łaśn ie  70-ym , czy 80-ym ? B y liśm y  
św ia d k a m i p o d o b n e g o  n ie p o ro z u ­
m ie n ia . W  I -e j  s e r i i  sk o k ó w  B ra d l 
(N iem c y )  p o  p o tę ż n y m  i p ię k n y m  
p rze lo c ie  n a d  g ło w a m i w id z ó w  lą ­
d u je  n a  p o c h y ln i skoczn i. S ędzia, 
z d a je  s ię , że  p . R ozm us, b y ły  n a r  
c ia r s k i  r e p r e z e n ta n t  P o lsk i, u s ta la  
od leg ło ść  s k o k u  78 m . W  c h w ilę  po ­
te m  —  n a  s k u te k  k rz y k liw e j in te r ­
w e n c ji  2 N iem có w  —  p o p ra w ia  i 
p o d a je  w y n ik  s k o k u  —  80 m . Ja k o ś
n ie b a rd z o  m o g liśm y  to  z rozum ieć; 
bo  a lb o  n ie  je s te m  p e w n y , n ie  w i­
d z ia łe m  d o k ła d n ie  m ie jsc e  z e tk n ię ­
c ia  n a r t  ze  śn ie g ie m  i w te d y  m ogę  
s ię  p o rad z ić , czy  z ap y ta ć  sw y ch  p o ­
m o c n ik ó w , fu n k c y jn y c h ; a lb o  ob ­
s e rw o w a łe m  te n  m o m e n t lą d o w an ia  
d o k ła d n ie ; w te d y  w rz a s k i choćby  
s e tk i  N iem ców  n ie  m o g ą  m n ie  z m u ­
sić  do  z m ian y  te g o  ośw iadczen ia , 
k tó re g o  d o k o n a łem  n a  s k u te k  p rz e ­
k o n a n ia  o  d o k ła d n o śc i m o je j o b se r­
w ac ji. P o m ija ją c  to , że d o d a n ie  tych  
2 m e tró w  m og ło , a  n a w e t  w p ły n ę ło  
n a  p rzy z n an ie  I-g o  m ie jsc a  B rad lo - 
w i, uw aż am , że ta k a  c h w ie jn o ść  w 
d e cy z ji, to  s ta n o w cz o  z b y tn ia  u p rz e j 
m ość  w  s to su n k u  do  na szy c h  gości. 
D Ż E N T E L M E Ń ST W O  SP O R T O W E  

F IN L A N D II

Ko m u n ik a ty  o f ic ja ln e  p o d a jąc e  
w y n ik i z aw o d ó w  uk a zy w ały  

s ię  w zg lęd n ie  szy b k o . N ie o cz ek iw a ­
n e  op ó ź n ien ie  n a s tą p i ło  po  m a ra to ­
n ie  n a rc ia rsk im , tj .  po  b ie g u  50 km . 
W ed łu g  n ie o fic ja ln y c h  ob liczeń  w y ­
g r a ł  N o rw e g  B e rg e n d a h l, k tó ry  p ie r 
w szy  w  h is to r ii  b ie g u  50 k m  —  osią 
g n ą ł czas p o n iż e j 3 godz in . Cóż sp o ­
w o d o w ało  op ó ź n ien ie  o f ic ja ln e g o  za 
tw ie rd z e n ia  w y n ik ó w ?  O to  zw y c ię ­
z ca  n a  s k u te k  u sz k o d ze n ia  w iązan ia  
z m ie n ił n a  37 k m  n a r tę .  R egu lam in  
F IS -u  p rz e w id y w a ł w p ra w d z ie  m o ­
ż liw ość  z m ia n y  n a r ty  n a  s k u te k  zła 
m a n ia  je d n e j z  n a r t ,  a le  n ic  n ie  m ó ­
w ił o  u sz k o d ze n iu  w ią za n ia . P o  za ­
k o ń c ze n iu  b ie g u  k ie ro w n ic tw o  d r u ­
ż y n y  f iń sk ie j (F in  —  K arp in n e n  — 
z a ją ł I I  m ie jsc e ) z w ró ciło  s ię  do  k ie ­

ro w n ic tw a  z aw o d ó w , c zy  pod o b n a  
z m ia n a  n a r ty  z g odna  je s t  z  r e g u la ­
m inem .

K ie ro w n ic tw o  z aw o d ó w  z d ecydo ­
w ało  sp o w o d o w ać  k o n fe re n c ję  po ­
m ię d zy  d e le g a c ja m i f iń sk ą  i  n o rw e ­
sk ą  n a  pow yższy  te m a t ,  a  og łoszen ie  
o f ic ja ln e  w y n ik ó w  w strz y m a ło  aż  
do w y ja śn ie n ia  sp ra w y . K o n fe re n ­
c ja  s ię  od b y ła , s p r a w a  z o sta ła  w y ­
ja śn io n a , a  d e le g a c ja  f iń sk a  o św ia d ­
czy ła , że  w p ra w d z ie  reg u la m in o w o  
is tn ia ły  p e w n e  p o d s ta w y  do w n ie ­
s ie n ia  p ro te s tu , a le  ze  w zg lędów  
sp o r to w y c h  F in la n d ia  ze z łożen ia  
ta k ieg o  p r o te s tu  rez y g n u je ; O to  p r a ­
w dziw ie  p ię k n y  g e s t sp o r to w y  — 
u c h y len ie  czo ła  p rz e d  rze cz y w is ty m  
w y siłk iem  sp o r to w y m . O to  d o b ry  
p rz y k ła d  d la  n ie k tó ry c h  naszych  
k lu b ó w  sp o r to w y ch , sz u k a ją cy c h  
ub o c zn y c h  d ró g  do  z w y c ię s tw a , po ­
m im o  p rz e g ra n e j n a  bo isku !

O d roku  1924 startują nasi nar­
ciarze w  zawodach FIS-u. Od 

roku 1924-go potykają się w  śnież­
nych  bojach nasi rodacy w  biegu tu 
18 km .

Do czasów pierwszego oficjalnego 
FIS-u  (10 lat tem u) na jw iększy su­
kces odniósł Czech (12-ty w  Cortina 
d‘ Am pezza w  r. 1927). W  Zakopa­
nem  M otyka Zdz. jest 13-ty, K rzep­
towski 19-ty. Potem  wiedzie nam  sif 
różnie. Raz lepiej, raz gorzej. Naj- 
'epiej (do czasów Garmisch) powio­
dło się także Czechowi w  Lake Pla- 
cid (18-ty).

Na Olimpiadzie 1936 r. Górski jest 
22-gi. W  C ham oniz ,że la zny"  Czech 
35-ty . W  r .  ub. Nowacki coprawda 
był daleko za p ierw szym  (działo się 
'o  w  f iń sk ie j Lahti), ale wśród środ 
koioych Europejczyków  —  piąty. W 
tym  roku: 36. M atuszny, 38. N o w a ­
cki.

K O M B . N O R W E S K A

U .S .A . -  Polska 1:0
(D o k o ń czen ie  ze s t r .  1-szej)

w zrąs ta . C a ła  d rużyna gości znajdo­
w ała  się niem al ca ły  czas pod  naszą 
b ram ką.

W  trzeciej części —  K ow alski czy­
n i w ypad  do przodu, w ykorzystu je  to  
B ogue, k tó ry  przechodzi od  w łasnej 
b ram k i przez  w szystkich polskich 
h oke istów  i lokuje M aciejce go la  w 
lew y róg.

P od  koniec  Polacy usiłują  w yrów ­
nać, a le  w  o sta tn ich  sekundach  znów 
c isną  A m erykanie, uzyskuiąc k ilka 
n iebezpiecznych  sytuacji. D oskonale 
g rał M aciejko w  bram ce, dz ięki k tó ­
rem u w ynik brzm iał ty lko  0:1. Z o- 
b rońców  najlepszym  był Kowalski. 
Pozatym ' w yróżnił się W ołkow ski, 
M archew czyk i Ursoń. Sędziow ali do­
b rze  panow ie: K uchar i  d r  Skulicz.

F IN O W IE  S Z A L E JĄ  W  B IE G A C H

Ośm ie lim y  s ię  w y ż e j p o staw ić  
su k c esy  fiń sk ie  w  b ie g ac h  od 

a n a lo g ic zn y c h  N iem có w  w  kom b . 
a lp e js k ie j . S p ó jrz m y  n a  re z u lta ty  
poszczegó lnych  e tap ó w  w  sz tafec ie  
4 X  10 k m . W  p ie rw sz y m  i c z w a r­
ty m  w y g ra li F in o w ie , w  I II - c im  Ol- 
k in u o ra  „ p rz ep u śc ił11 ty lk o  N iem ca  
B ach a , k tó ry  d ź w ig n ą ł s z ta fe tę  z 
p o d  z n a k u  s w a s ty k i z 7 -ga  n a  6- te  
m ie jsc e . N a  I I-g im  o d c in k u  p rz e śc i­
g n ą ł F in a  d o sk o n a ły  S z w ed  S ten v a l. 
R e sz ta  za  n im . I  czy dz iw ić  s ię  t r z e ­
ba , że F in o w ie  s ą  w  t e j  c h w ili  w  
sz ta fe c ie  N IE  D O  PO K O N A N IA ?

N ie  b y ł  to  p rz y p a d e k , że sześc iu  
F in ó w  u lo k o w a ło  s ię  w  p ie rw sz e j 
d z iesią tce  n a  18 k m . T ro ch ę  u p o ili 
s ię  sw y m i z w y c ię s tw am i i  p rze g ra li  
m a ra to n . N o a le  tr iu m f a to re m  by ł 
B e rg e n d a h l, je d e n  z n a jw ięk sz y ch  
n a rc ia rz y  św ia ta .  T rze b a  by ło  s ię  l i ­
czyć  z je g o  zw y c ię s tw em . A le  n ie  
o k a za li s ię  g o rszy m i od in n y c h . Czo­
łó w k a  z a w ie ra ła  po  tr z e c h  F in ó w , 
Szw edów  i N o rw e g ó w  oraz  je d n eg o  
J u g o s ło w ia n in a . A le  ja k b y  s ię  k to  
u p a r ł,  to  w y k az ać b y  m ożna, że  i 
ty m  ra z e m  F in o w ie  b y li n a jle p s i 
(c y f ra  m ie js c ). N ie p rę d k o  odb ie rz e  
in n a  n a c ja  n a rc ia r s k a  h e g em o n ię  w 
b ie g ac h  F in lan d c zy k o m .

St. Petkiewicz

Z a p r a w a  l e k k o a t l e t y c z n a
Bie g a c z e  d y s ta n s ó w  p o n a d  400 

m  p o w in n i  ju ż  te r a z  z ac zą ć  
r e g u la r n ie  b ie g a ć  2  r a z y  ty g o d n io  
w o . T a k i  t r e n i n g  Z  r a z y  ty g o d n io ­
w o  p o w in ie n  t r w a ć  d o  k o ń c a  m a r

D la  ś r e d n io  i  d łu g o d y s t a n s o w ­
c ó w  b ie g i  n a p rz e ła j  p o w in n y  b y ć  
d łu ż s z e  i; b e z  p r z e r w y  m a rs z o w e j 
n a  w y p o c z y n e k . N a jw y ż e j  p o d ­
c z a s  b ie g u  p r z e ła jo w e g o  w  ś r o d ­
k o w e j c z ę śc i je g o  m o ż n a  s z y b k o ść  
z w o ln ić ,  a b y  c a łk o w ic ie ' w y p o ­
czą ć . N a jk r ó ts z y  b ie g  n a p rz e ła j  
p o w in ie n  w y n o s ić  3  k m , a  n a j ­
d łu ż s z y  —  6 k m . N ie  n a le ż y  p r z e ­
r a ż a ć  s ię  o d le g ło ś c ią  6 k m .  B ie g  
6  k m  b y n a jm n ie j  n ie  j e s t  d l a  ć w i­
c z ą c e g o  b ie g i  t r u d n ie js z y m  od 
b ie g u  3 k m , l u b  b ie g u  n a w e t  n a  
1500 m . W e  w s z y s tk ic h  b ie g a c h  
p o n a d  2  k m ,  n a s tę p u je  p r a w i e  w  
je d n y m  i  t y m  s a m y m  c za s ie  
„ p u n k t  m a r t w y 11,, p o  k tó r y m  b ie ­
g a c z ’ p r z e c h o d z i  w  d r u g i  o d d e c h . 
J e ś l i '  sz y b k o ść  n i e  b ę d z ie  d u ż a , a  
ć w ic z ą c y  b ę d z ie  p a m ię t a ł  o  tym v  
a b y  p o d c z a s  b ie g u  t r e n in g o w e g o  
n ie  m ę c z y ć  s ię , w ó w c z a s  p r z e b ie g  
n i ę c ie  6  k m  n ie  b ę d z ie  d la  n ie g o ' 
w ię k s z y m  w y s iłk ie m , a n iż e l i  3’ 
k m . N ie  długość Biegu je s t  n ie -  , 
bezpieczna, ale ty lk o  szybkość  1 
biegu.. T o  te ż  z a s a d n ic z y m  w a r u n  0 
k ie m  w  b ie g u  d łh ż ś z y m  b ę d z ie  
z w r ó c e n ie  n a le ż y te j ' u w a g i  n a  u - ; 
m ia r k o w a n ą  s z y b k o ś ć  w  j a k ie j  
n a le ż y  p r z e b ie g a ć  d łu ż s z e  o d c in k i .  |

B ie g a c z e  d łu ż s z y c h  b ie g ó w  p o -  | 
w in n i  w ię c  p r z e b ie g a ć  k o le jn o , n a  j 
k o le jn y c h  t r e n in g a c h  —  3 k m , p o  
t e m  6 k m .  P o d c z a s  n a s tę p n y c h  3 
t r e n in g ó w  p o w tó r z y ć  o d  p o c z ą tk u  
te  o d le g ło śc i. W ytrzym ałość  je s t  
podstaw ą w y n ik u  w e  w s z y s tk ic h , 
a  p r z e d e  w s z y s tk im  w  b ie g a c h  p o  j1 
n a d  300  m . K to  n i e  z d o b ę d z ie  te j  1 
w y tr z y m a ło ś c i  p r z e d  w y jś c ie m  n a  
b ie żn ię ,-  n ie c h  z a p o m n i o  w y n i -  j 
k a ch !

S k o c z k o w ie  w z w y ż  i  m io tac ze -j 
p o c z ą tk u ją c y  p o w in n i  p rz e b ie g a ć :

p r z e ła j e  d o  2 k m ,  a lb o  jedny®* 
c ią g ie m  b e z  p r z e r w y  w y p o c z y 0 '  
k o w e j  w  m a rs z u , l u b  te ż  p o  1 k jn'  
p rz e c h o d z ą c  p a r ę s e t  m e t r ó w  dl* 
w y p o c z y n k u . D o b rz e  j e s t  w y b ie '  
r a ć  t r a s ę  n a p rz e ła j  u r o z m a ic o n a  
o b f i tu ją c ą  w  p rz e s z k o d y , któr® 
t r z e b a  b y ło b y  p r z e s k a k iw a ć  W*1 
p rz e ła z ić .  T em po b iegu  o w id*  
m nie jsze ' an iże li p rzy  przełajach  
biegaczy  c z y  te ż  s k o c z k ó w  w  dal- 
B ie g a ć  p r z e ł a j e  t a k  s a m o  często- 
j a k  t o  c z y n ić  b ę d ą  s p r in te r z y  * 
s k o c z k o w ie  w  d a l ,  t .  j .  1— 2  r a z f  
ty g o d n io w o .

B ie g i p r z e ła jo w e  n a le ż y  b iegać  
b ę d ą c  b a rd z o  c ie p ło  u b r a n y m , ro* 
b ie ra ć  s ię  i  u b ie ra ć  p o  i  p rze d  
p r z e ła j e m  w  lo k a lu  o g rza n y m - 
Szczególnie w ystrzegać się z im i** 
po  biegu, podczas przebierani* 
się. P i e r w s z e  b ie g i  p rze łajów ®  
t r z e b a  p r z e b ie g a ć  b a rd z o  w o lno , 
t a k  ż e b y  o d d e c h  n ie  b y ł  zbytni®  
p r z y śp ie sz o n y . W  n a s tę p n y c h  m o­
ż n a  s o b ie  p o z w o lić  n a  w ię k sza  
sz y b k o ść .

T r a s ę  w y b ie ra ć  m o ż liw ie  m ię k ­
k ą , le p ie j ,  a b y  b y ła  b a rd z ie j  m ię*  
k a , a n iż e l i  z a  b a rd z o  tw a r d a .  V° 
b ie g ó w  n a  p o d ło ż u  tw a rd y m  tr z e ­
b a  p o s ia d a ć  s p e c ja ln e  o b u w ie , aby  
u c h ro n ić  m ię ś n ie  i  s ta w y  o d  s z k o ­
d l iw y c h  w p ły w ó w  tw a rd e g o  p o d ­
ło ż a .

, W sz y sc y  le k k o a tle c i ,  k tó r z y ,  b ę ­
d ą  b ie g a l i  p r z e ła j e ,  p o w in n i P 3 '
■ ię ta ć  o  ty m , -a b y  i ie c  k ro k ie m  
• ó tk ir i ,, n ie  z w r a c a ją c  n a jm n ie j-  
- :ej  u w a g L ą a ^ l j ^ n i ć ^ r o ^ u .^ N i ®
■długość k r o k u  je a t 'n a jw a ż n ie js z a ,

>le je g o  c zę s to ść  i szybkość .: . O d­
d y c h a ć , j a k  j u ż  t y l e  r a z y  z az n a ­
c z a łe m , p r z e z  u s ta , n ie  w kładają®  
d o  u s t  ż a d n y c h , c h u s te k ,  l u b  i h '  
n y c h  p r z e d m io tó w . U s ta  p o w in n f  
b y ć  ty lk o  le k k o  r o z w a r te ,  a  zęW  

ś c iś n ię te ,  ta k ,  ż e b y  p o w ie trz e  pr®® 
p ły w a ło  p rz e z  u s ta  m o ż liw ie  P °' 

i w o li  i  o g r z e w a ło  s ię , z a n im  p rz e j­
d z ie  d o  p łu c .

B o k s e r s k i e  m i s t r z o s t w a  W a r s z a w y
(D o k o ń c ze n ie  ze  s tr .  1-ej)

operacji ślepej kiszki, w  tym sezone 
na  ringu się już n ie  pokaże.

N ie w e w szystkich jednak  ka teg o ­
riach-, poziom  sta ć  będzie  n a  odpow ied 
nim poziomie... P ięć  pierw szych wag 
to  —  nasza  chluba. T rzy  następne to 
— nieste ty  nasza  p ię ta  A chillesowa, 
odbiegają one daleko  od  poziomu wag 
reprezen tacy jnych .

Pewny tytuł...

żył być Bronek Czech szósty (192 7 
r .) .  1929 r. duży trium f: Bronek
Czech czwarty. W  dalszych latach 
obserwujemy dobrą, stałą klasę u 
naszych kombinatorów (1932 —  7-y  
Czech, l a33 —  6-y M arusarz Sta- 
■zek). R ok później w  Sollftea  —  ten  
że Marusarz siódmy. W  r . 1935 — 
Czech 9-ty. W  Garmisch znów  7-y  
Staszek. W  Chamoniz luzuje go Bro 
nek. W  L ahti n ie było najlepiej. Ma­
rusarz dopiero 25-ty. I  wreszcie w  
r. bież. w  pierwszej dziesiątce ulo­
kowali się: 4. A . Marusarz, 7. St. 
Marusarz, 8. W nuk.

W  m aratonie grubo gorzej. W praw  
dzie w  r. 1927 B u jak jest 14-ty, a w  
Zakopanem M otyka 13-ty, lecz po 
srom otnym  skór obiciu w  r. 1930 (53 
Czech) odważyliśm y się znów  sta­
nąć w  te j konkurencji w  r. 1935 (13 
Karpiel). W  1936 r. Karpiel p rzy­
chodzi 26-ty . Nakoniec rok bieżący, 
oby rozpoczął poprawę „in plus". 
Zubek jedenasty.

U w a g a !
N ajb liż sze  c iek a w e  m ię d zy szk o ln e  

zaw o d y  sp o r to w e :
M ecz p ły w a c k i W arsza w a  —  G ru - 

dz iąc , d n . 26. b m . o g. 18-ej n a  b a ­
se n ie  Y M C A  w  W arsza w ie  i d o rocz ­
n e  m ię d zy szk o ln e  m is trz o s tw a  n a r ­
c ia r sk ie  Ś lą sk a , k tó r e  rozp o c zy n a ją  

s ię  w  d n . 25 b m . w  S zczy rku .

p -z e jd ź m y  te raz  do om ów ienia po- 
* szczególnych kategorii, i  zobacz­
my, jak  p rzedstaw ia  się w  nich sy­
tuacja... W  w adze muszej pierw sze 
m iejsce Rotholca (Gwiazda) nie pod ­
lega  dyskusji. C iekaw i nas jedynie  
k to  zdobędzie  v icem istrzostw o, do któ  
rego jest dw óch kandydatów : Rund- 
ste in  (M akkabi) i Baśkiew icz  (Syre­
na). O bronną rę k ą  w yjść tu  pow inien 
R undstein  —  zaw odnik dobry, czego 
dow odem  jest zdobycie  ty tu łu  m istrza 
Polski 1937, a  yice m istrza  w  zeszłym.

Młodość i rutyna
W koguciej Sobkow iak, pomimo, iż 

je s t w . m istrzem  E uropy  będzie 
m iał trudną  przepraw ę  z młodym  a 

w ybijającym  się M ożdżyńskim (P. Z. 
L.). Z aw odnik te n  zdobył już m istrzo­
stw o W arszaw y w  roku  zeszłym, ob­
darzony jest suchym, silnym  ciosem 
i dobrą  techniką . J e s t  to  niew ątpliw ie 
ta len t, a le  n ie ste ty  „ ty lko"  ta lent, 
gdy jcdpak  nabierze  ru ty n y  i szlifu 
p ięściarskiego, s tan ie  się zaw odnikiem  
b a rdzo  groźnym. O trzecie  i  czw arte  
m iejsce w ie lką  „kam panię" stoczą  Mil 
le r  (Czechowice) i T eddy  (Syrena). 
Z aw odnik Czechow ic znajduie sie o- 
s ta tn io  w  słabej form ie, to  też  w iększe 
szanse ma Teddy. T rzeba  b rać  tu  ta k ­
że  pod  uw agę — G rom ka (C W.S.) i 
Jakubow icza  (M akkabi). Zeszłoroczny 
m istrz sto licy  (w. musza) K om uda (Po­
lonia) w łaściw ie  się już  n ie  liczy.

Supremacja Czortka...
Suprem acja  C zortka  (Okęcie)
’  ty lko  w  Polsce, ale naw e t i  w  Euro

pie, jest aż nad to  w idoczna. Nie m o­
g ą  się. tu  z nim  rów nać, ani K ozłow ­
ski (Syrena) ani M ałeck i (Polonia), a 
tym b a rd z ie! L ipiński (C.W.S.) czy 
M akusiński (Czechowice), k tó rzy  będą 
w alczyli o dalsze miejsca. M istrz 
E urooy w  tej w adze Polus jakoś ciąg­
le „naw ala", a  szkoda, bo s ta r t w  mi­
s trzostw ach  by łby  oceną i dopingiem 
do dalszej pracy! Jego  w alka  z Czort- 
k iem  by łaby  nap raw dę w ydarzeniem  
.epokowym "...

Walka na śm̂rC i żvrie.
dziem y św iadkam i ryw alizacji między' 
nim  a W óźniakiewiiczem (W arszaw ian 
ka). J a k  pam iętam y, rok  tem u z po ­
jedynku trrfn w yszedł zw ycięsko K o­
w alsk i (P.Z.L.), a le  te ra z  —  pomimo 
naw et, iż w  w alce z D orszem  (Astó- 
ria) zadem onstrow ał dobrą  form ę — 
w iększe  szanse m a „bom bard ier" W oź 
n iakiew icz, o  ile  podciągnął choć tro ­
chę sw oją formę, od m eczu z  Maradim. 
T rzecim , k tó ry  jednak  może pow ażnie 
zagrozić m istrzom  —  jest T om czyński 
(W arszaw iankal. k tórem u przepow ia­
dają  ka rie re  równą... „K olce". Ale... 
n iech  nie będzie  za pew nym  sieb<'e!l 
W  rachubę w chodzą tu  jeszcze: B ła ­
żejew ski (P Z.L.l. Ł uk-siew icz  (Polo- 
" ial i A bram czyk (C W  S I —  którzy 
jednak  n ie  są  w stan ie  zagrozić dwom 
pierw szym , a chyba i Tomczyńskiemu!

Kto ile rund wytrzyma...
itegoria  pó łśredn ia  —  to  K olczyń- 
ski. K to z nim może się równać 

na  św iecie?  —  a co dopiero w Polsce. 
O bchodzi nas to  jedynie, k to  ile  rund 
z  nim  w ytrzym a?... Przy jac ie l i tow a­
rzysz „Kolki" —  G rątkow ski (Czecho­
w ice) p re tendu je  do v icem istrzostw a, 
ale popsuć mu może szyki... w eteran  
B ąkow ski (Okęcie). M istrz Polski Jaó- 
czak (Polonia) nie w chodzi w  rac h u ­
bę, poniew aż nie znamy jego formy, 
a le  k to  w ie —  może zrobi niesoo- 
dzianke i prze trzym a z K olczyńskim 
w szystk ie  trzy  rundy!!

C h y b a  O  Ż a r e k . . .
\S J  średn iej typujem y O żarka  (0*~ 
”  kan), zaw odnika  o nieobliczalny®: 

ciosie ,.z .k tórym , naw et „sam" Plsar**^ 
nieznacznie tylk'o w ygrał. Duże sza®' 
se ma tu  M iks (P:Z.L.) i  M ilewski 
lonia); ten  o sta tn i ma w ie lką  przy®2
łość p rzed  sobą  —  jest zawodiuki®1®
bardzo- inteligentnym ! obdarzony®" 
dobrym  „punczem " —  tak , że siede®| 
czy osiem osta tn ich  w alk w ygrał ®°' 
kautem ... i może już w przyszłym  r ®* 
ku- będzie  p retendow ał do miejsca _ 
rep rezen tac ji Polski. W  każdym  ***** 
ma wszelkie dane, aby  zostać ' pięść18 
rzem  e x tra  klasy  europejskiej!?...

Niejasna sytuacja.,.
Ciy b a  najsilniej obsadzona iest £ a_ 

tagoria  półciężka... Łuka (Fort J5® 
mai, Fab isiak  (Polonia), N euding (M8 

kabi), A rchacki (Czechowice), Ci?*® 
la  (C.W.S.), D oroba I (Syrena) — 
zaw odnicy jednej —  n ieste ty  bard*^ 
m iernej —  klasy. N ajwiększe sza°L. 
zdaje się tu  m ieć Neuding, k tó ry  P ^  
konał D orobę, a  znakoutow ał— a 
w ióskiego! D oroba ma ochotę  choć. _ 
vice m istrzostw o ale... czy je z®°. y, 
dzie —  w ątpim y... Może mu wejść 
drogę doskonały  technik  Polonu
Fabisiak , k tó rego  naw e t p ie r■wsze
m iejsce n ie  je s t w ykluczone!...

/  Sowiński..
y v y  reszcie  w aga ciężka, w któr«'

w  naw iasem  mów iąc s ta rtu je  1  
— -k -""“odników ! Mist*z®.w szech wag W arszaw y zostać  P°, j 
n ien Sow iński (Polonia), k tó ry  I 
zdecydow anie lepszy  od  trzech  P° 
stałych.

ra*System  rozgryw ek zostan ie  P° 
p ierw szy zreform ow any: czołowi 
w odnicy zostaną  rozstaw ien i —  FTi#- 
co przebieg ryw alizacji będzie  o .. 
sę" ciekaw szy.

Czy prognostyk i nasze  sp raWr l0. 
się, czy w ytypow aliśm y d o b rze ^ -"^
baczymy...
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S Z K O L N Y C m
Ł W óW

W  jednam  z poprzednich num erów  
j^Portu  Szkolnego", biliśmy n a  a- 
,arm w  zw iązku z sy tuacją  jaka  wy- 
* f e ła  się obecnie w lwowskim 
ftK S-ie. Dzisiaj przytoczym y k ilka  
p o k rę tn y c h  faktów , m ających stw ier 
r 21̂ , źe  oskarżen ie  nasze  n ie  by ło  go- 
'Osłowne.
I O becny sk ład  Z arządu MKS-u, 
Vvorzą ludzie, m ający olbrzym i zapał 

?° p racy  i dużo dobrej w oli. Braku- 
,e im jednak  dośw iadczenia. A by pra- 
®ować jako  działacz  sportow y, po- 
Ppednio trzeba  być  czynnym za­
rodnikiem . T rzeba  naocznie przeko- 
nać się o dobrych i złych stronach 
'P ortu . A le tak ich  ludzi b rak  w Za­
j d z i e .  Drugim zarzu tem  jaki sta-

lu krzew ien ia  kolars tw a, w śród  m ło­
dzieży szkolnej.

P rzed  s. p iłk i nożnej leża ła  w ielka 
przyszłość. Przecież  b. opiekun tej 
sekcji prof. Św ierczyński, by ł całyt 
sercem  jej> oddany. A  d laczego z ni< 
odszed ł?  —  Bo zobaczył, że  praca  
jego, je s t Syzyfową pracą.

W strzym ujem y się narazie  od k ry ­
tykow ania  sekcji lotniczej. Sądzimy, 
że będzie  ona na leżała  do pierw szej 
grupy sekcji —  pracujących.

A te ra z  jeszcze k ilka  słów  pod ad ­
resem  Zarządu. T ak  K oleżanki i Ko­
ledzy, popełniliście  k ilka  dużych 
błędów . Przyznacie  to  bezstronnie . 
A le jeszcze je st czas n a  napraw ien ie  
złego. Z abierzcie się pe łn ą  p a rą  do 
pracy, w ykażcie chociaż trochę

"ttsze  koleżanki z  sekcji siatków kow ej lwowskiego M K S-u, które nie 
Tozegrały dotąd ani jednego spotkania. M . in. stoi Kortkiewiczówna (x),  

znakomita lekkoatletka, m istrzyni szkól średnich Lwowa w  kuli.
fo t. „Zbigniew *1.

i w szystko'"damy obecnem u Z arządow i to  zbyt- 
„pantoflarstw o" i b rak  w iary  we

s’*y ' W iemy- 2e P t*yr - W ie- 
**yńskjL, czy p. dyr. Fyd- jako kura- 
V0rzY MKS-u, rob ią  wsz tko  co tyl- 
ga a*e trudno ńch  wyma-
.  3o>-otn»i(jście zakon aktow yw ali 
P°tkania z pos'zci«góhv mi zespoła- 

r  : ~  to  należy do kom petencji Za- 
gńl czy te i  k ’e row ników poszcze- 
iu#nyCkj seHc,;- C zw any  m iesiąc trw a 
Pip . j  nc>a obecnego Zarządu, ale 

e w idzieliśmy jeszcze jednego tur- 
e)u, czy zaw odów  zorganizow anych 

fo»eZ dr“ źyny tego klubu  nie
L ^ r ^ y  jeszcze ani jednego spot- 
, e *a* ^  i3'5 MKS zała tw ił spraw ę 

Portu Szkolnego"? P rzecież p. 
w a to r M a i w ezw ał Z arząd  do 

SZania kon ta k tu  z nami.
Po^i>ecn' e P °zw °litny sobie przejrzeć 
ka*j “  dorobek (a raczej deficyt) 

o  e i Sekcji.
IfUn ’a  'o kkoa tle tyczna , należy do 
kie y s_e «ęji —  dających jeszcze ja- 
ę tak ie  znak i życia. W  styczniu w 

sie pobytu  w e Lw owie p. Petkie- 
*a> przeprow adzono  szereg  tren in­

g i ,  P° d k ierow nictw em  naszego 
w ^ o m ite g o  tren e ra . Sądzimy, że na

w yjdą lekkoatlec i szkolni 
\a lnie na bieżnie, 

ki,!, 'k oczn ie, pod  woi 
jjjJ prof. D rużbiaka.

U,^a. z  kolei także  trochę  pracu ją ­
c e  • c,ą’. ,e sl sekcja  p iłk i ręcznej. I 
^ ■ a ż  s ia tka rze  czy koszyka

poufnych, ie  do sezonu przy-
: dobi

eńin • zlmow c w ykorzystali na 
Ie „  .T u ta j na leży  podkreślić  Deł- 

ęcen ia  Pra c 9 kol. F icka , k tó - 
lą b ?ekcia  ta  jak i cały  MKS ma- 

^  ■ dużo do zaw dzięczenia.
inicjatyw y w ykazała  s. hoke- 

*ery. n ie ste ty  z łe  w arunki atmo- 
N Cv ~e Przeszkodziły  jej w  dalszej 
N ltn ’ iąc jednak  nazw isko jej o- 
bikg Iaa prof. K am ińskiego i k ierow ­
a ć ,  B acza’ z czvstym  sumieniem, 
ki t,ei Tr}? itt do tej b . nielicznej grup- 

istn iejących  i n a  pap ierze  i 
Ąj eczyw istości.

Hvw» u °  koniec. P ozosta łe  sekcje : 
l  ' szenniercza  (nie należy

'k °w a ć  z kursam i szerm ier- 
N h ,  , d la  m łodziaży szkół średnich, 
,'Urh , o rganizatorem  jest K urato- 
..r?Ę]JVTaz z I LW CK S „Czarnymi"), 
Nlti ' narc iarska , ko larska  czy

nożnej istn ieją  ty lko  na papie-
• A
^ P r z e c i e ż  tak:
1 *? R inko sai
u''’Cl'' 's k ^ Crac' e Aportowym Rozgłośni 
t lN ia e ? ' V  R ". rozw iia ,a  się w  im-
V  tem pie . A ż serce  się ści-
h. W *  i.on.nemu obserw atorow i, kie-
V  S6o!. “ “ '''U  W *“ k  <ki« .  S e l f * .
•W1"* opow iada z nraw dzi-

a} °  tym  jak  MKS, zmar
lego w ielo letn i dorobek  na po­

cjatyw y i sam odzielności, 
zm ieni s ię  na dobre.

L ekkoatleci, s ia tka rze  i  koszyka­
rze , lwow skiego M KS-u, w ybiera ją  się 
w  dniach 4 i  5 m arca  do Przem yśla 
na m ecz z tam tejszym  M KS-em. W ia­
dom ość pow yższą notujem y jedynie 2 
obow iązku dziennikarskiego, gdyż p a ­
miętam y o zam ierzanych w yjazdach 
M K S-u do W arszaw y czy K rzem ień­
ca, a  k tó re  zakończyły  się fiaskiem.

„Zbigniew".
ŁÓDŹ

R ozegrany w  n iedzie lę  10 b. m, r e ­
w anżow y mecz p ływ acki między mi­
strzem  W arszaw y i najlepszym  zespo 
łem  Łodzi zakończył się spodziew a­
nym acz  skrom nym  zw ycięstw em  go-

M ecz otrzym ał b. uroczyste  ram y. 
Może naw et za dużo by ło  pow itań, 
irzemów ień, podziękow ań itp . Spor­

tow a s tro n a  w ypadła  za to  znakom icie 
Szereg w yników  godnych by ło  każdej 
pływ alni. P ob ity  zo stał i  r ek o rd  —  w 
sz tafecie  4 X  50 m.

Gimn. B atorego jako całość  w ypad ­
ło  znacznie lepiej od Łodzian. Z ap re ­
zentow ało zespół dziesięciu zaw od­
ników  na poziom ie dobrym , a  naw et 
b. dobrym . W  sty lu  dow olnym  w ar­
szaw ianie mieli zdecydow aną prze ­
wag?. gorzej w ypadli w  sty lu  grzb ie­
towym.

O m istrzow skiej d rużynie Łodzi 
można pow iedzieć, iż przez  k ilka  lat 
jeszcze s tać  będzie  na czele łódzkie- 
go p ływ ania, jako  że zaw odnicy jej 
są  jeszcze b. młodzi.

Szereg po jedynków  by ło  niezm ięr- 
e em ocjonujących, a sz tafe ta  3 X  50 

była nap raw dę w spaniała.
Organizacja, spoczyw ająca całkow i­

cie w  rękch  uczniów, soraw na. Za­
w iódł jedynie speaker. Godnym pod ­
kreślen ia  je s t fak t iż  sędziow ali rów ­
nież uczniow ie, przyczym  wyw iązali 
się z zadan ia  b. dobrze.

Rozegrany m ecz w aterpo lo  miał 
m ało w spólnego z  p iłk ą  w odną. Tu­
ta j w arszaw ianie  okazali się  bezna­
dziejni.

W yniki techniczne:
100 m sty lem  dow olnym : 1) G ers t­

m an (B) 1:10,3; 2) M atschkę (Ł)
3) Ja siń sk i (B), 4) Hoffmann (Ł),

100 m  sty lem  klasycznym : 1) Cibo­
row ski (B) 1:31,1; 2) P laeschke (Ł) 
1:33,0; 3) M inzberg (Ł)l:34,6; 4) M rocz 
kow ski (B) 1:39,1.

100 m stylem  grzbietow ym : 1) M o- 
ritz  (Ł) 1:30.0; 2) Sokołow ski (B) 
li  rZ ' ^  R enczajew ski (Ł) 1:39,6;
4) K ow alew ski (B) 1:55,6.

50 m sty lem  dow olnym : 1) Nowo-
, , le ’sk, \  32,4; 2) Brzozow ski (BI
(Ł) 38 5 Cppert (Ł) 36,1; 4) Luniak

50 n> stylem  k lasycznym : 1) Plae- 
De LJ  , 21 M inzbertf IŁ) 43,4:

5 )  4 5 0  44:5: 41 Chw edczuk

50 m  sty lem  grzbietow ym : 1) G oep- 
p e rt (Ł) 39,6; 2) Sokołow ski (B) 42,5; 
3) Now owiejski (B) 43,2; 4) Renćza- 
jew ski (Ł) 44,2.

3 X 50 m stylem  zmiennym : 1) Ba- 
to ria  (Nowowiejski, Ciborow ski, 
G erstm an) 1:49,6; 2) LDG (Moritz, 
P laeschke, M atschke) 1:53,9.

5 X 50 m sty lem  dowolnym: 1) Ba- 
to ria  (Brzozowski, N owowiejski, So­
kołow ski, N ow owiejksi Z., G erstm an) 
2:43,9; 2) LDG (W eckw ert, Obermann, 
G oeppert. M oritz, M atschke) 2:57,1.

ZAW ODY W ATERPOLO.
LDG —  B a to ria  8:0 (3:0). Sędzio­

w ał p. M ajchrzak.
O gólna punktacja : Gimn. Batorego

— LDG 59:55.
N iedzielne rozgryw ki w  koszyków ­

k ę  ch.łopców  w yłoniły  czw órkę fina­
lis tów , zaś m ecz w  sia tków kę  dziew ­
cząt zadecydow ał o  ty tu le  v. m istrza. 
W szystkie  m ecze by ły  em ocjonujące 
i na w ysokim  poziomie technicznym . 
W płynęło  n a  to  ogromne w yrów na­
nie w  klasach  poszczególnych drużyn. 
Tym  w yrów naniem  poziomu, tłum a­
czyć sobie rów nież  należy niskie na 
ogół w yniki cyfrow e. Jeże li m ow a o 
w ynikach, w spom nieć należy, że czas 
2.15 min. z  15 min. przew agą, w pływ a 
za rów no na gry jak i n a  jej rezu lta t 
cyfrowy.

W  grupie I spo tkali się finaliści 
gimn. Piłsudskiego —  P.S.T.P. Po 
grze o n iesłychanym  tem pie  w I  po­
łow ie i faktycznym  jej zw olnieniu w 
II-giei zw ycięstw o odniosła rów niej­
sza  drużyna gimn. Piłsudskiego. Tej 
w łaśnie  ta k ty ce  zaw dzięczają „biali" 
swój sukces. W  P.S.T.P. widzieliśmy 
p ięciu  solistów , k tó rych  a tak i kończy­
ły  się na  doskonałej obronie przeciw ­
nika. Św ietna  fornlę zadem onstrow ał 
tu  M alejko. O bok niego na  pochw a­
łę  zasłużył tandem  K aim ierczak  — 
K ow aliński.

Drugie spo tkan ie  w  tej g rupie, n< 
sku tek  n iestaw ien ia  się Lic. K upiec­
kiego, nie odbyło się.

M urow any finalista —  Gim. N aru­
tow icza  pokonał po b. spokoinej grze

gimn. Żerom skiego, n ie  w ysilając się 
absolutnie . M ając zapew niony finał, 
gim. . N arutow icza p /ow adzdo  cały 
czas grę o tw artą , pry.yćzetn W ęgrow ­
sk i popisyw ał się b łyskotliw ym i tr i ­
ckami.

łjrimn. N iem ieckie pokonało  pe tito ­
w y zespół gimn. K opernika, mimo iż 
Hś zw ycięstw o nie zasłużyło. I tuta! 
zw yciężyła myśl, ta k ty k a  nad  n ie ­
przem yślanym i atakam i.

W  meczu sia tków ki Gim. Czapczyri- 
:kiej pokonało po rów nej w alce  Gim. 
Skrzypkowskiej. Z w yciężczynie miały 
najlepsze zaw odniczki w  Schmidtów- 
nej i Paw łow skiej. U  pokonanych wy- 
-óżn iła  się D eptalska .

W vniki techniczne.
K osz.: Gimn. P iłsudskiego —  P. S. 

T. P . 18:12 (8:6); Gimn. N arutow icza
— Gimn. Żerom skiego 29:17 (15:3); 

Gimn. N iem ieckie —  Gimn. K operni­
ka 18:12 (8:6); Gimn. S korupki — 
Lic. K upieck ie  v. o.

Siatków ka: Gimn. C zapczyńskiei — 
Gimn. Skrzypkow skiej 2:1. W uka.

TO R U Ń

W  sobotę  na  hali O kręg. O środka 
W. F. rozegrano  pierw sze  spotkania 
z cyklu rozgryw ek w  m istrz Torunia 
w  koszyków ce m ęskiej. W  pierw szym  
spo tkan iu  L iceum  H andlow e pokonało 
Gimnazjum N iem ieckie w  wysokim 
stosunku  78:23 (32:13). G ra  toczyła 
się przy  sta łe j przew adze Liceum

przez  Pol. Y.M.C.A. w  celu  w yłonie­
nia reprezen tac ji m łodych na m ecz w  
K rakow ie z d rużyną tego  m iasta. N a 
w idow ni około 500 osób. Zaw ody 
przyniosły ca ły  szereg wyników, k tó ­
re  św iadczą o w zroście poziom u pły­
w ackiego w śród  uczniów  i  m łodzieży. 
Poszczególne wyniki:

100 m  dowol. 1) B iałyński 1:5,6, 3 ) 
K um ant 1:6,2, 3) Cypel 1:9,6..

Koszykarze Liceum  Handlowego  —  Toruń, są faw orytem  rozgryw ek  
szkolnych o m istrzostwo Torunia. Sto ją  od letpej: Kwast, Beszczyński, 

N odzyński I, H am erski i N odzynski II.

H andlowego, k tó re  pod  względem 
techniki, ta k ty k i jak  i dyspozycji 
strzałow ej znacznie p rzew yższało ko 
szykarzy G imnazjum N iemieckiego. 
N ajlepszą częścią drużyny Liceum 
H andl. by ł ruchliwy a tak , w  którym  
prym w odzili Beszczyński zdobyw ca 
24 punktów  i N odzyński I —  26 pkt., 
dalsze punk ty  zdobyli — K w ast 18, 
i N odzyński II  10 pkt.

W  drugim spotkaniu  sobotnim  L i­
ceum H um anistyczne pokonało  tw a r­
dy zespół L iceum  Budow l. w  stosunku 
47:16. G ra  n a  dobrym  poziomie, przy 
sta łe j przew adze koszykarzy  hum ani­
stów . N ajlepszym  zaw odnikiem  n a  bo ­
isku by ł bezw zględnie usta len tow any 
koszykarz  L ic. Hum. —  Staniszew ski, 
k tó ry  pod względem w yszkolenia 
technicznego  i dyspozycji strzałow ej 
przew yższa w szystkich koszykarzy 
pom orskich o k lasę. P unk ty  d(a_ L i­
ceum H "m . zdobyli: Staniszew ski 22 
L is 9, W olski 8, Z ieliński 4, P ie try ­
kow ski 4. W  niedzie lę  L iceum  H an­
dlow e w  spo tkan iu  z L ic. Budow l. wy 
rfrało w stosunku  40:19 (20:12) zare- 
p reżen łew aid  s '^  zespół bardzo
w yrów nany bez  słabych punktów  
N ajwiększa, ilość punk tów  dla żwyCl«? 
o*SW zdobył N odzyński I  18, W  d ru ­
gim śpGlftiLftiu niedzielnym  rew elacy j­
ny zesnół Liceum H um anistycznego 
pokonał koszykWży, O inlnazjum Nie­
m ieckiego w  stosuńic.l lth>'24 (52:tOMf 
Przez  cały czas gdy niepodzielnie 
panow ali na boislku „Łttffliaifllści" b ę ­
dąc zespołem  pod  każdynf Względem 
lenszym od Gimn. N iem ieckie j* .

Na podstaw ie  do tychczasow ych 
ozgryw ek, w alka o ty tu ł rozstrzygnie  

się pom iędzy zespołam i L iceum  H an­
dlow ego i H um anistycznego, k tó re  w 
tegorocznych rozgryw kach są  klasą 

1 siebie  (KA.O).
W A R SZA W A

W  niedziele dn. 19 bm. odbyły się 
m istrzostw a pływ ackie  organizow ane

Andrzej M arzm rz, czwarty w  kom W nacji, na tle tablicy z  wynikam i 
biegów patrolowych.

F o t. „ S p o r t S zk o ln y "

100 m klas. 1) W oźnićki 1:20, 2) I -  
w anow ski 1:20,2, 3) Rudzisz’ 1:25.

50 m. k las. 1) Brzozow ski 37A
2) Fedorow icz  42,3.

50 m. dow. 1) B a la  31,4, 2) H em - 
pel 33.

100 m. g rzb ie t. 1) K um ant 1:17,
2) R osner 1:28, 3) W oźńicki 1:29,9.

50 m. grzbie t. 1) Bala  41,2, 2) C zar- 
nomski 43,8.

Sztafe ta  3 X 50 zw . 1) Koło P ływ . 
(Rosner, K arpiński, T rzebiński) 1:46,L 

KoL

T C Z E W

Dnia 4  bm . sekcja  b o kse rska  Gim*. 
Klub. Spo rt. „M echanik" z Tczew * 
rozegra ła  m ecz bokse rsk i tow arzyski 
z tam tejszym  Zw iązkiem  Strzeleckim . 
Drużyna G im nazjalna w ygrała  bardzo  
w ysoko 14:2 ale i zasłużenie, p rze ­
w yższała bow iem  m iejscow ych pod 
w zględem  technik i o c a łą  k lasę. 
T rzeba  zaznaczyć, iż by ł to pierw szy 
oow ażny m ecz now opow stałej d ruży ­
ny „M echanika", k tó ra  przedstaw i*  
się obiecująco.

W yniki U c M t u a :  p „ ,H o ™
Hein (M echanik) pq ba rdzo  ładnej w ał 
:e w ygryw a n a  punkty  z M ichala­
kiem (Związek Strzelecki); w aga pa- 
lie row a: Dem bicki (M) po bardzo ^  
Tei w alce w ygryw a Wyśókó ńa punkty 
• Lew ińskim  (Z. S.); waga m usza: M e­
d y ń sk i (M) rem isuje ż BychoWslotn II
7.. S ); w aga kogucia I: Puśzkarczuk 
M) w ygryw a przez  t. k . o. w  2 r. t  
r ruszkaw a fZ. S.); w aga kogucią  II*  
Kleśzczew ski (M) w ygryw a na puńk- 
>y z Bychow skim  I (Z. S  ); w aga piór- 
-nw a; C hm ielew ski (Ml rem isuie z 

Scfcalóem (Z. S.J; w aga le k k s i M isze- 
•vski wi"»rywa na pnńktv  z W eiland- 
tem (Z. S.); Waga pó łśrednia: L isak  o- 
wski (M) otrzym uje w. o. z  pow oda 
n iestaw ienia s ię  Słom ińskiego (Z. S.).

Sędziow ał w  ringu p. Braciszew ic* 
z Chojnic, na  p unk ty  —  uczniow ie: 
M akowski A . i S ch reiber J . z  T czew a 
: o. S taszyszyn z C zerska . W idzów  
600.

D rużyna Gimn. K lubu Spor. „M e­
chanik  w alczy 25 bm. z  miejscowym 
rvw alem  U.K.S. P rzedpoborow i, w  
następującym  sk ładzie  od papierow ej 
do średniej, w  tym  2 kogucie i m usze: 

D em biński, M oczyński. P uszkar- 
-zuk . K leszczew ski, Chm ielew ski. 
Grabow ski lub F reda, M azur, Ł is»- 
kow ski i  P iaseck i I.

S tenzel A.

JA R O C IN  (W lk p ) ,

Do m istrzostw  przystąp iły  wszyst­
kie klasy  liceum  i gimnazjum oprócz
I i II kl. gimnazj. W  dniu  17.11. g rały
klasy:

II lic. —  r i i c .  1:2; II lic. —  IVb 2:0:
II lic. —  IVa 2:0; II lic.— Ilia  lic. 1:2. 

G ry  s tą ły  n a  w ysokim  poziom ie.
Naileoiei rfrała klasa  II lic. w  składzie 
Baranow ski, D rzew iecki, Filioczak, 
Przew oźny, S tachow iak, B ardziński.

O ^hyły s>9 też  m istrzostw a klasy
II. M istrzem  zosta ła  klasa  I lb  w  sk ła ­
dzie. F ilipczak. K asprzak, M ikstackL 
Nam ysłow ski, S tranc, W ojciechow sk i 
W yniki by ły  następu jące:

Ub z I la  2:0; I lb  z lic  2:0. O dbyły 
sie te ż  m ecze tow arzysk ie  k lasy  Ilia  
z I lb  2:1; lic  z Illb  0:2; I lb  z Illb  2:1.

M ecze odbyły s ię  w  sa li gim nasty­
czne- nod kierow nic tw em  p. prof. J a ­
w orskiego.

„Lech"
Gimn. Państw , im. T . K ościuszki 

Ja ro c in  W lkp,
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WY WI A D  S T U L E C I A
ry-elazny Pegaz W arszaw a  —  

Z (  Zakopane m onotonnie  w y ­
s tu k iw a ł tę  sam ą  ciągle m elodię  o 
szyn y . P ędził-.na złam anie ka rku  
p rze z  b ia łe^  ?oczarowane kró le ­
s tw o  z im y . W .okąach  sterczeli pa ­
sażerow ie  i  narty ,, uw iązane do 
w ściek le  brvĄn,yęfi f ira n e k  ko le ­
jo w ych . B y lę .  p rędze j, by le  zd ą ­
ż y ć  na  FIS! Zm ęczony  k ilku g o ­
d z in n y m  p odziw ian iem  na tu ry  „na 
sto jąco" , u s ia d łe m  h a  m o im  m ie j■ 
scu  w  przedzia le. Z erkn ą łem  na  
zegarek:

—  W  pół do dziesią tej, zb liża ­
m y  s ię  do K rakow ą  —  skonsta to ­
w a łem  —  a zaraz po tem :  —  N asz  
pociąg je s t  ostatni, k tó ry  zdąży  na  
k o n k u rs  sko kó w  w  sto licy  P odha­
la. Jeśli M ac C lu sky  zd ą ży  na  F IS  
cu d o w n ym  sposobem , to  ty lk o  lu ­
z e m  z  W arszaw y do K rakow a, a 
stą d  „m oim “ pociągiem.

M ac C lusky?  Ooo! C zy ta łem  o 
n im  w  prasie- całe ko lu m n y: że 
zg łosił się n a  F IS  po  term in ie , że 
zap is  p rzy ję to  drogą w y ją tk u . Że 
podobno cz te ry  ra zy  przekroczył 
sto  m e tró w  w  sko ku , że  n ie  p rze­
gra ł żadnego ko n ku rsu  w  A m e ry ­
ce, że  w reszcie m ia ł pono wczoraj 
przy jechać  „B atorym ", po tem  kom  
binacja sam olo t —  lu x  to rpeda  —  
ko le j dostarczyć m a  m istrza  na  
FIS.

A ż  zadrża łem  na  m ożliw ość  
spo tkan ia  z  Mac C lusk im  ( czy  
C lu sky ‘m ? ). R zuciłem  tera z okiem  
n a  w a lizkę  m ego sąsiada. W yczy ­
ta łem  z  tru d e m  na  b ileciku  w izy ­
to w y m : ,^ łlo jz y  E xpress“.

O czyw iście E xpress, to  n ie  ża­
d en  ta m  M ac C lusky! Choć... cho­
ciaż i  postaw ę m a niezgorszą, a 
sw e te r  m oże każdego zm y lić  ( łu ­
dzące podobieństw o do flag i U .
S.  A .) .

A le  t  E xpress n ie  je s t  płotką. 
P rzecież to  s ły n n y  dzienn ikarz z  
P oznania, k tó ry  rru. n a  sum ieniu  
W ykrycie  k i lk u  afer, a to  w  zw ią ­
z k u  bobsle jow ym  oraz bobslei- 
gh o w ym , hoke ja  pokojow ego  i  
golfa  w  p ływ a ln i. W ięc te n  pan, 
to  ów  ta jem n iczy  w icekró l w y ­
w iadu! (B o  k ró lem  je s t  bezkon­
ku re n c y jn y  speaker rad iow y i 
dzien n ika rz  —  A g a p it P ingw in  z  
W a rsza w y )^  Y-o

am erykańsk iego , g d y  nagle p rzer­
w a ł czytan ie: p rzyb ysz  zak lą ł siar 
czyście po  angielsku . Z rozum ia ­
łem , bo przyp a d k iem  zn a m  dobrze  
te n  ję zyk .

N a to  ja k b y  ty lk o  czeka ł m ó j  
tow arzysz. P odszedł szyb ko  do  
narciarza, k tó ry  w praw dzie  deski 
i  w a lizkę  m ia ł im ponujące, na to­
m ia st sam  u b ra n y  b y ł  skrom nie  w  
granatow ą w ia tró w kę  i  ta k ież  
spodnie. R ozpoczął rozm ow ę w  ję ­
z y k u  Edzia ósm ego:

—  A  w ięc  drogi, kochany  pan  
zd ą ży ł na  FIS?! C zy  w olno  m i, w  
im ien iu  w szy s tk ich  „fisow ców “ 
pow itać pana u  p rogu  T a tr?

Poniew aż py ta n ie  by ło  re to ry ­
czne, w ięc p rzyb ysz , ta k  m ile  w i­
ta n y , zd ą ży ł p rzy jrzeć  się bacznie  
niespodziew anem u in terloku toro ­
w i. Z m ierzy ł postać jego od  stóp  
do g łów  i  nagle, ro zja śn iw szy  obli 
cze, ja k  m ajow e słońce, odparł:

—  N ie  sen  to -li, czy  te ż  „fata 
m organa", że  to  w łaśn ie  pan  w ita  
m n ie , szarego w yrobn ika . Czyż  
je s tem  napraw dę godzien n iebo­
tycznego  zaszczy tu , ja k i m ię  spo­
tyka !

..p o trzą sn ą ł k i lk a k ro tn ie  p ió rem ..

-  Pańska  skrom ność je s t  nad ­
zw ycza jn a  —  zabrzm ia ła  odpo­
w ied ź  —  pańsk ie  nazw isko  fig u ­
ru je  przecież, w e  w szys tk ich  dzień  
nikacli. „D zienn ik  Sportow y“  n i­
c zym  in n ym  się n ie  za jm u je!

- N o  ta k , przyzna ję  —  rzecze  
p rzyb ysz  —  m iejsca  o fiarow ali m i 
dużo , ale cóż to  znaczy  w obec pań 
sk ie j w ytrw a łości, pośw ięcenia i 
ta len tu! P an to  sp raw ił w szystko !

—  Rzeczyw iście . To je s t  jed yn y  
m o m en t w  całej te j  historii, k tó ry  
w yn ió s ł m ię  ponad innych . J a  to  
spraw iłem , że  d ziesią tk i  t  se tk i f e ­
lie ton istów  zaczęło pisać na  tem at 
Mac C lusky 'ego . N iem a l da łem  im  
chleb do ręk i. B y łe m  p ierw szym , 
k tó ry  „odkry ł“ św ietnego  narcia-

...w y sk o czy ł ja k iś  n a rc ia rz ...

N asz Pegaz za trzym a ł się u 
K rakow ie . (Stałem  a ku ra t w  k o ry ­
ta rzu  z  panęm  E xpressem , gdy  
u jr ze liśm y  n iecodzienny w idok: z 
nadjeżdża jącej w łaśn ie  lu x  to rpe­
d y  w y sk o c zy ł ja k iś  narciarz, w  
jed n e j ręce dzierżący deski, w  dru  
g ie j w a lizkę , kom p le tn ie  oblepio­
n ą  ho te lów kam i i  począł gonić 
nasz pociąg. P rzy  pom ocy w łas­
n y c h  nóg  oraz n ie  m a łym  kon­
d u k to ra  i  nas, t . :j. pasażerów  do­
p in g u , zd ą ży ł w skoczyć  na  stop ień  
w agonu. N asz Pegaz ju ż  b y ł  w  ru ­
chu...

W  parę m in u t p o te m  z ja w ił się 
ko ło  m ojego  przedzia łu . P an  Ex- 
press  w e tkn ą ł nos w  „The R inga"

P ingw in  m a  ta k że  sw o je  p o tkn ię ­
cia, ja k  np. spraw a c y k lu  w y w ia ­
dów  z  n iepokonanym  jako b y  za­
paśn ik iem  ja p o ń sk im  F udżi-jam ą.

—  P ow iem  pan u  w  za u fan iu  —  
szepnął św ie tn ie  zorien tow any  w  
d zienn ikarstw ie  c z łow iek  —  ż e  ca­
ły  te n  c y k l b y ł s fingow any. W ia­
dom ość z  na jpew niejszego  źródła! 
R ozum ie  p a n  —  sfingow any! Po 
p o lsku  w yra z iłb ym  to  p rze z  m od­
ne  pow iedzenie...

—  Puc elek trom on taż  —  usłu ż­
nie  podpow iedzia ł pan  Express.

—  P an  je s t  dopraw dy  fenom e­
n a lny! Co za  zdolności U ngw ini- 
styczne!  —  entuzja zm ow ała  się 
druga osoba dialogu. —  A le  pań­
sk i angielski akcen t zdradza, że 
nie  je s t  pan  ro d o w itym  ya nkesem .

—  N o, n ie  m a m  ta k ich  p re ten ­
sji. J a k  n a  człow ieka  urodzonego

Poznaniu, m ów ię  chyba  nieźle.
—  P an się urodził w  Poznaniu?  

—  zd z iw ił się w łaściciel oblepio­
ne j w a lizk i.  —  Zaraz, zaraz  —  to  
je s t  pierw szorzędna sensacja! Już  
w id zę  ty tu ł:  On uro d ził się w  Po­
znaniu. J e s t  ro d o w itym  Polakiem . 
Ja k ie  b a rw y  w  ta k im  razie  rep re­
zen tow ać będzie m istrzunio?

—  N ie m ogę w y jść  z  p odziw u  - ?  
za u w a ży ł pan  E xpress  —  że  pan  
in teresu je  się ta k  dalece m oją  
skrom ną  osobą. Je s t ty le  c iekaw ­
szych  sy lw e tek . J eśli chodzi o bar 
w y , to  oczyw iście po lsk ie , po­
znańskie.

I ności. B ezw ładność, te n  p ierw szy  
I kanon  d yn a m ik i pozw oliła  m i na  
I osiągnięcie tego w szystk iego , co w  
te j  chw ili m a m  w  sw o im  dorobku.

—  Bardzo tra fn ie  pan  to  u jął, 
choć, ośm ielę się pow iedzieć, o ry­
ginalnie. N o, a co się dzie je  gdy  
śn ieg  je s t  kopny?

—  O, to  bardzo proste. Robię  
k ilk a  ob liczeń  ze  w zoram i re d u k ­
cy jn y m i, i  o trzym u ję  po trzebną  
szybkość na  rozbiegu.

—  Z  jakiego  założenia pan  w y ­
chodzi?

—  Z  założenia, że  długość roz­
biegu  ta k  się m a  do szerokości m o ­
ich  desek, ja k  w iek  sędziów  do 
ilości sprzedanych  biletów .

—  Ha, ha, ha  —  rycza ł fo rm a l­
n ie  p . Express. —  Pan m a  w spa­
n ia ły  hum or. A le  ta k  na  serio, ja k  
się ta  spraw a przedstaw ia?

—  M nożę nachylen ie  stoku , 
p rze z  obliczone ju ż  p rzed  la ty  w y ­
chylen ie  m o je j s y lw e tk i po skoku ..

—  N adzw ycza jne! P an m ów ił 
dotychczas o sa m ym  sposobie o- 
siągania da lekich  skoków . A  ja k  
przedstaw ia  się spraw a „ustania" 
po skoku?

—  Ha, ha, ha  —  roześm ia ł się 
rozgłośnie narciarz. Kapitalne! 
W spaniale pan  to  pow iedział. Pan 
o d k ry ł M ac C lusky‘ego!! N iech  
pan  k ie d y  n ie  zapom ni, że  o d kry ł  
siebie sam ego, bo b y  w y n ik ły  pa ­
radne kom plikacje!

—  P an m ię  żenu je , drogi, zacny  
człow ieku . J a  n ie  m a m  takiego  ta ­
len tu , ja k im  pan  w łada. O biek­
ty w n ie  m uszę  stw ierdzić , że , jeśli 
p rzy ró w n u jem y  sportow ców  do 
dzienn ikarzy  —  dorów nuje panu  
ta len tem  ty lk o  A g a p it P ingw in.

—  C zyżby  —  rycza ł z e  śm iechu  
p rzybysz . S eku n d ę  po tem  zm ien ił 
ton  g łosu na  poufa ły:  —  Obawiam  
się jed n a k , że  pan  P ingw in , m ó j 
„ideał" m oże k ie d y  zaw ieść, a m o ­
je  „ja" m ó w i m i, że  n ie  p rzegry­
w a m  n igdy . I  co będzie wówczas?

—  T ak , ta k . W idzę, że  pan  św ie t 
nie  orien tu je  się w  św ia tow ym  
d zienn ikarstw ie  sportow ym  —  za ­
u w a ży ł pan  E xpress —  ow szem ,

To pan  zaw sze w a lczy ł w  ko ­
lorach tego nadw arciańskiego gro­
du? Zaw sze?! N ie  w ie  pan  za p ew ­
ne, że  i  ja  je s tem  poznaniakiem , 
choć chw ilow o w  n im  n ie  m iesz­
kam . Teraz je s tem  d u m n y  ze  sw e­
go rodowego m iasta!

—  W ięc zn a jd u ję  k u  m e j rado-
i  w  panu m ojego  rodaka!  —  roz-

anielił się pan  Express. W y p ijm y  
w  ta k im  razie bruderszaftu!

O baj panow ie w eszli do p rze­
działu. T u  pan  E xpress zd ją ł z  pól 
k i  sw ą w a lizkę , w yciągnął b u te ­
leczkę  kon iaku  i  z  p o lsk im  ju ż  to ­
a stem  „Niech ży je "  —  o dbył się 
brudersza ft.

O kazało się, że  p rzyb ysz  um ie  
po p o lsku  m ów ić  św ie tn ie . G dy  
w icekró l w yw ia d u  um ieszcza ł w a­
lizkę  z  po w ro tem  n a  półce  —  b ły ­
sn ę ły  n ienatura ln ie  oczy jego kom  
pana. R az jeszcze p rzy jrza ł się 
rączce w a lizk i  —  a po tem  zm ie ­
n io n ym  trochę g łosem  zapropono­
wał:

A  m oże Sz. Pan zrob i ze  m ną  
w yw iad?

I —  M yślę  o ty m  od godziny — 
odpow iedział pan  E xpress  —  po  
c zym  w y ją ł rzeźko  no tes z  k iesze­
n i, po trząsnął k ilka kro tn ie  p iórem  
w ieczn ym , k tó re  ja k  n a  złość n a ­
cięło s ię"  i  p rzy m k n ą w szy  oczy, 
zaczą ł sw ó j tys ią c zn y  w  życ iu  w y ­
w iad.

—  N a zyw a  się pan  M ac C lusky , 
P olakiem  je s t  m ó j szanow ny roz­
m ów ca z  pochodzenia. Zaw sze wal 
czy ł m is trz  w  barw ach sw ego nad  
życ ie  ukochanego m iasta  rodzin­
nego , n ie  przegraw szy  jeszcze żad­
nego konkursu . Cóż w ięcej?

—  Rodzic m ó j n a zyw a ł się po 
prostu: K luska . W  A m eryce , n ie ­
s te ty , lepsze w rażen ie  robi Mac 
C lusky. M usia łem  zm ien ić  n a zw i­
sko, a ta k że  i  im ię . Z  Leona na  
Rogera. T u  łza, ja k  perła , sp ły ­
nę ła  w olno  po  obliczu M ac C lu- 
sky'ego.

—  C zy  m oże pan  w y ja w ić  se­
k re t t y lu  dziesią tków  zw yc ię s tw ?

—  C hętnie. W  skokach  u zy sk u ­
ję  n iezłe  w y n ik i d zięk i stosow aniu  
w zoru  na  energię sprężystości. Za­
w sze  jed n a k  pam iętam , że  istn ie je  
praw o  zachow ania m asy  —  ja k  
pan u  w iadom o, o d kry te  p rzez L a-  
voisier‘a  —  oraz zasada bezw ład -

...w y rz u co n o  go  z budk i...

—  T u  posługu ję  się m etodą  in ­
d u kc ji zupełnej. C zasem  to  zaw o­
dzi, m ianow icie  w ów czas, g dy  e k s ­
p erym en t p rzekro jen ia  ja źn i osob- 
n ikó w -w id zó w  da  w y n ik i u jem ne. 
T.zn. w te d y , k ie d y  analiza w ykaże , 
że  tr z y  sta n y  psychiczne, ta k  pod  
w zg lęd em  s ta tyc zn ym , ja k  i  dyna ­
m icznym . Do stanów  psychicz­
n y  ch -sta tyczn ych , naw iasem  m ó ­
w iąc, m o żem y  za liczyć reakcję  p u ­
b lik i po  n ieudanym  sk o k u  m ojegn  
poprzednika . N ie  w yw o łu je  ona 
zm ian  w  s ferze  a fe k ty w n e j i  p sy -  
cho-ruchow ej człow ieka.

—  N igdy  b y m  pana n ie  posą­
dza ł o tak ie  nadzw ycza jne  p r zy ­
gotow ania p r zy  oddaw aniu  skoku .

-  Z a  m in u tę  Zakopane!  —  ode­
zw a ł się głos konduktora .

—  M uszę pana pożegnać  —  
r ze k ł M ac C lusky . D o jeżdżam y do 
celu.

—  B ardzo panu je s tem  zobow ią­
za n y  za  udzielen ie  m i w yw ia d u  —  
dziękow a ł, k łaniając się w  pas pan 
E xpress. —  W yw ia d  te n  nazw ę  
„W yw iadem  S tu lecia". Pójdzie ju ­
tro  w  m o je j gazecie na  pierw szą  
kolum nę. C ieszę się niezm iern ie , 
że  pozna łem  uosobienie szlachet­
ności, rycerskości, pa trio tyzm u , a 
jednocześnie w ie lk iego  m istrza. 
Poznać pana je s t  jed n a k  łatw o. 
G rantow y, p ro sty  s tró j noszą ty lko  
m istrzow ie. M am  jed n a k  przysło ­
w iow e, n iek tó rzy  m ów ią , że  naw et 
legendarne szczęście w  robieniu  
w yw iadów .

—  Jeszcze jedną  m a m  spraw ę  
do pana  —  dodał. —  Jakiego  m ie j­
sca spodziewp. się m istrz?

—  Pierw szego  —  m ocno odpo­
w iedzia ł Mac C lusky.

W te jże  chw ili pociąg stanął* r  ̂
pasażerów  w ysyp a ł się z  p u l l771̂  
n ów , a z  n im i p . E xpress z  pane __ 
C lusky‘m . C lu sky  po jechał bezp0 
średnio n a  stad ion , a p . A l° ft  
truch c ik iem  pobiegł do U rzędu  
legraficznego. D epesza z  w y ^ ia'  
d em  kosztow ała  sto  osiem dzie**** 
złotych.

W icekró l n ie  przestraszy ł się 
ć h u ń ku , w siad ł do sanek  i  g a lo p 6'"  
jecha ł pod  K rokiew .

J a k  o k iem  sięgnąć w szędzie  st11'  
ło  m ro w ie  ludzkie . G łow a p rzy  9 
w ie. M egafony k ilk a  razy  po-wta'  
rża ły  n azw isko  C lusky 'ego , ale f '  
E xpress  n ie  słuchał. N ik t  n ie  Ufl*' 
dzia ł w ięce j o ty m  asie ja k  on-

G dy  dotarł do tr y b u n y  pras0'  
w e j N r  1, p ie rw szym  jego pV^a'  
n ie m  było:

—  C lu sky  skakał?
—  Jeszcze n ie!  —  zdziw iono  * 

—  to  ty  n ie  w iesz, że...
—  E h! Co w y  ta m  wiecie ^  

k rzy k n ą ł p . A lo jzy  i  ru szy ł w  str° ' 
n ę  sędziow sk ie j budk i. Ju ż  byl 
połow ie drogi, k ied y  odezw ał ^  
speaker:

—  N u m er  czterdziesty  dzieuAl" 
ty . M ac C lu sky  (U . S . A .)  w ycoP  
się. N u m er  pięćdziesiąty...

Pana E xpressa aż poderwał0’ 
Z rob ił p iek ie lną  aw anturę  
dziom , co się zakończyło  w yrzucę- 
n ie m  go z  budki.

W  zdenerw ow aniu  p oszedł wic 
kró l na  tryb u n ę  prasy N r  2. 1 
gle... sp o tka ł się oko w  oko  z  M 
C lu sky‘m . y

—  P an n ie  starttrfe? Co pan  1° ' 
bi u  prasy? N ie  dopuszczono m  '  
strza? To skandal!

—  P rzeciw nie! B iorę udział- 
nadał ju ż  redak tor w yw iad?

—  O w szem ! A le  dziś je s t  kO°' 
k u rs  skoków !

—  N ie  —  ju tro ! P rzecież j u ^  
są nasze biegi i  skoki.

—  Czyje?!
—  D zienn ikarzy sportow ych . F™ 

ślę, że  n ie  zaw iodę zau fan ia  W ar 
szaw y.

—  Zaraz, zaraz  —  n iech  zb*°r 
m yśli, prosił pobladły  Express- 
P ańskie  nazw isko... .y.

—  P ingw in , współpracoW"1 
„D ziennika Sportow ego". . •

A lo jzy  zb lad ł jeszcze bardzie1 
w yszep ta ł jeszcze:

—  A  torpeda?
—  T orpedą p rzy jech a łem  z  G M ' 

ni. N ie  tra fiłem  jednak . ClU* f  
w ogóle n ie  p rzyjechał. W rócił sW 
K openhagi do dom u.

—  A  w yw iad?  ^
—  P oczątkow o m yśla łem , ze■ 

w łaśnie  pan  je s t  M ac C lusky  
T en  sw eter... A  k ied y  przeczU* 
łe m  b ilec ik  w izy to w y  p rzy  Va ,
w alizce, udzie liłem  w '9v^ a g\, 
pierw szego w  życiu . Dobry kaW
niepraw da, panie A lo jzy?

—  „W yuńad stu lecia"  —  #  
w icekró l w yw ia d u  i  zem dlał--

P. S . K to  się rozczu lił nad  1° g 
p. E xpressa, pocieszę go, że y  
P ingw in  osobiście za telefon  ^  
do redakc ji poznańskiej o odui 
nie  w yw ia d u . y '

J- *>'


